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Cena ogłoszeń: na 1-ej stro­
nie wiersz petitowy 60 k., 
na i i i  - ej stronie- 30 kop., 
na IV-ej stronie—20 kop., 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garmontowy — l rub. 
Drobne ogłoszenia po 3 
kop. za wyraz. Załączenia 
po 3 rub. od tysiąca.

Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod -Na l-ym 
przy ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon-M 298.

Adres dia listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odno­
szeniem rocznie rb. 9.00 — 
półrocznie 4.50 — kwar­
talnie 2.25 — miesięcznie 
75 kop., z przesyłką pocz 
tową i m. :.0 f. miesięcz­
nie. Certa numeru poje­
dynczego 10 groszy

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych redakcja nie zwraca.

Oddziały własne: w Rędzinie 
ul. Małachowskiego 9, w Dą 
brewie ul. Sienkiewicza N i 6~
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Niezmienni.
Niejednokrotnie w o s ta t­

nich miesiącach podkreśle- 
nem było przez naszych pa 
eyfistów, źe niesłasznie
obóz niepodległościowy za 
rzuca im ciążenie w s t rę n ę  
Rosji Czy to na wiecach, 
zgromadzeniach, czy też na 
wet w prasie, choć zbyt 
ogólnikowo, jednak s ta rano  
się uczynić wszystko, by na 
zew nątrz  owa orjentacja 
rosyjska mm ej się uw ydat­
niała.

Celem uśpienia czujności 
społecznej, s ta rano  tię wmó 
wić w społeczeństwo, źe 
ftnglja w sprawie polskiej 
wyda wyrok ostateczny, że 
przeto nie należy w ystępo­
wać przeciw koalicji w kto 
rej Anglja jest g ównym dy­
rygentem, Szerzono  więc w 
społeczeństwie orjentację 
koalicyjną, było to jednak  
nie co innego, jak  zam asko 
wana zręcznie orjentacia. 
rosyjska.:

Niektóre sfery naszego 
społeczeństwa trzeba przy 
znać dość chętnie, bądź to 
przez słaby zm ysł orjenta- 
^ jh y ,  bądź przez proste  
tchórzostwo dawały- posłuch 
tej koalicyjnej orjeritacji.

Obecn e stajemy wobec 
faktu p rzew rotu  polityczne­
go w Rosji. I tu wychodzi 
na jaw, ze owa orjentacja 
koalicyjna, była najzwy.czej 
n ie jszą ,w iarą w Rosję. Oczy­
wiście, że nie liczono zbyt ' 
wiele na s ta rą  Rosję reak  
cujną, ale wierzono ślepo 
w Rosję młodą, liberalną, 
Rosję odrodzoną. .1 aczkol 
wiek nie łudzono się, że 
nad Newą rych ło  nastąpi 
jakiś przełomowy zwrot, 
choe.aż wierzyły w to gro 
Py n epodległościowe to jed 
aak pokładano wielkie n a ­
dzieje w sferach liberalnych 
rosyjskich.

I oto nowy rząd zabrał 
9łos w sprawie polskiej. A 
chociaż enuncjacja nowego 
rządu nic poszła poza ob­

ręb  aatonomji —  wprawdzie 
nazwano ią tam niepodle­
głością, ale »w związku z 
Rosją — nasi pasywiści 
uradowali się wielce i o dzi 
wo uwierzyli pustym sło 
worn. bo... złożyli swoje 
m andaty w Dumie, i Radzie 
państwa.

Cokolwiek Rosjo może 
uczynić w sprawie polskiej, 
nie może wyjść poza akt 
5 go 1 stopada; może go iyl 
ko akceptować..

Zwolennicy orjentaeji „ko 
alicyjnej„ zapomnieli widocz 
nie o swoich skrupułach ja  
kie mieli d o tą d , , odnosząc 
się do całej akcji budowni 
ezej polskiej, że akt 5 go Ii 
s topada nie jest podstową w 
budowie naszej przyszłości. 
Ciekawi jesteśmy jakie gwa 
rancje  ma dla nich „smwo* 
Rosji, skoro tak  skwapli­
wie pospieszyli złożyć swoje 
mandaty poselskie nad Ne­
wą.: Radziłyśmy sie coś
kolwiek q tem dowiedzieć.

Fakt- ten jest tylko po . 
twierdzeniem naszych do­
tychczasowych poglądów co 
do polityki naszej prawicy, 
że stoi ona-na gr uncie opar 
cia się o Rosję.

O rjen tac ja  „koalicyjna" 
nie była niczcm innerń jak 
czystej wody orjentacją ro* ; 
syjską. Ich gniewy, ani „ p o ­
w ażne” milczenia nie są  w 
stanie przekonać nas  o na 
szych sądach co do poglą- - 
dów naszej prawicy, gdyż 
czyny „naszych" posłów w 
Petersburgu, rzucają  jasne  
światło na  ich politykę, 
k tó ra  trzym ała  ich nad 
Newą wtedy, gdy ze strony 
państw  centralnych o g ło ­
szony został akt 5 go listo­
pada, a którzy pospieszyli ze 
złożeniem swoich m andatów 
w chwili, gdynieodpowiedzial 
ny dotąd rząd  rosyjski wy­
mówił słowo „niepodle­
g łość" .

Tak panowiel Byliście i 
jesteście czysto rosyjskiej 
orjentaeji.

Vox.

Pierwsze zgrzyty.
W iadom o jest całem u ogóło- 

iowi polskiem u, , że prócz grup 
niepodległościowych, stojących 
na stanow isku aktywnym, istnie­
je  w naszym kraju tak  zwane 
Koło M iędzypartyjne; które prze­
ciwne było wszelkiej czynnej 
akcji w kierunku budowy pań­
stwa polskiego w związku z 
aktem  5 listopada.

O becnie w łonie tego Koła 
nastąpiły tarcia i to dość poważ­
ne, godzące w jego całość. Rea 
liści, tworzący z narodowem i de­
m okratam i owe Koło, w osta t­
nich dniach postawili w W arsza­
wie wniosek zm iany, taktyki 
wźględem Rady Stanu i budowy 
armji polskiej. W szeregach1 na­
rodowych dem okratów  ' uczyniło 
to  pew ne zamieszanie', chociaż na 
razie o zgrzytach tych szeroki 
ogół społeczeństwa nie jest po­
wiadom ionym , ze strony naw et 
przywódców endecji' spotykają 
się owe pogłoski z pewnym za­
przeczeniem , to. jednak praw dą; 
jest, że realiści . zagrozili wystą­
pieniem  z, :Koła o ile względem 
Rady Startu i wojska polskiego, 
Koło. nie zmieni swojej taktyki.

Niech tylko jeszcze Rada S ta­
nu w- wyrachowaniach endecji 
zdobędzie ■ cokolwiek • trwalszy 
grunt, na którym, będzie się m o­
gła ostatecznie um ocnić, a. i na­
rodowi dem okraci... będą się 
starali przyjść ,d o . gotowego.

czonych państw, 
w skład daw nego 
syjskiego.

W szystko to 
od tego, jak się 
przyszłej Rosji, 
jest jeszcze pod 
tania.

wchodzących 
im perjum  ro-

oczywiscie 
ułożą stosunki 
która obecnie 
znakiem  zapy-

publicysty, z kraju nie zainter-e 
sow anego w tworzeniu arm ji 
polskiej, a zatem  bezstronny, 
jest wielce znam ienny i winien 
zwrócić uwagę społeczeństwa 
polskiego.

Żydzi , a nowa Rssfs.
'W iadom o, że organizacja 

wszechświatowa sjonistyczna zdo 
łała podczas wojny zorganizować 
sieć biur, które wzajem nie po­
m ag ają  sobie . w ak c ji. ratow ni­
czej i innej. Zrozumiałem jest,' 
że przew rót państwowy w Rosji 
nie móćjł ujść uwagi tych orga­
nizacji. Owszem, są one dosko- 
nale' poinform ow ane o istocie 
zajść w Rosji. W tych dniach 
nadszedł do W arszawy z Mosk- ' 
wy drogą ogólną telegram  od 
przywódcy sjbnistów rosyjskich, 
zapewniający, że położenie ży­
dów w Rosji jest świetne, a ho 
roskopy na przyszłość—w spania­
łe. W ynika więc z tego pośred­
nio, że koła żydowsko-rosyjskie 
liczą się z ew entualnością m aso­
wej em igracji z Polski do Rosji.

Ciekawem jest również, że ko­
ła te  wyobrażają sobie przysz­
łość polityczną Polski w postaci 
łączności z Rosją, bądźto przez 
unję celną (?), bądźto przynależ­
ności Polski do Stanów Zjedno­

Szwedif o armji pilskiej.
W skutek wiadom ości tw orze­

nia się armji polskiej, prasa 
szwedzka, jak wogóle prasa za­
graniczna, nietylko krajów neu­
tralnych, żywo interesuje się 
sprawą polską, której znaczenie 
m iędzynarodowe, możliwość siły 
zbrojnej polskiej znacznie spo tę­
gowała; Z pośród głosów prasy 
szwedzkiej przytoczyć się godzi 
glos kap. Ernesta Liljedahla, po 
sła do parlam entu, literata i pu­
blicysty politycznego, który w 
„Aftenbiadet" z 25 lutego 1917 
pisze:

„Beż silnej armji, Polska nie 
uzyska żadnej gwarancji utrzy­
m ania swej odrodzonej wolności. 
Państwa centralne nie. rozporzą­
dzają zapasam i1 ■ jałm użny poli- 
tycznej; owszem, potrzebują, ce- 
łerp zabezpieczenia się wszyst­
kiego tego, co zdobyć m ogą, 
Przedewszystkięm  dla tego celu 
proklam ow ały one wolność Pol­
ski, i to w łaśnie stanowi rękoj­
mię, że ten  czyn o historycznej 
wartości nie wisi w powietrzu 
tak, jak fantastyczny i obłudny 
ukaż cara. /Atoli Polska winna 
sam a włożyć całą swą siłę dla 
ugruntow ania swej wolności. 
Polska Rada Stanu nie powinna 
uznać dobrow olnego w erbunku ' 
za norm y wystarczające, raz d la - ' 
tego, że w Polsce zakorzeniły 
się przesądy wobec służby woj­
skowej, (która była przecież ro­
syjska, a przesądów  tych nie 
wypełniły czyny dzielnych Legjo 
nów); dalej dlatego, że Polska 
ucierpiała zbyt wiele w skutek 
wojny, co tłumaczy znużenie i 
wyczerpanie ludności; w końcu 
z tego powodu, iż traktow ane 
przez Rosję po m acoszem u szkol 
nictwo ludowe nie uświadom iło 
szerokich m as wiejskich o ideal­
nych potrzebach ojczyzny. 30,000 
legjonistów zostało wycofanych 
z frontu i ma się ząj^ć dziełem 
organizacji armji, tworząc jej 
rdzeń i kadry oficerskie. S to ­
sownie od kilku zgodnych obli­
czeń, polska siła zbrojna wynie­
sie niem al miljon żołnierzy. Bę­
dzie ona dobrą pom ocą dla Hin- 
denburga, jeżeli zjawi się w po­
rę".

Ten wyraźny głos szwedzkiego

Spotkanie „aaszyeh1
. z

W piątek  wielkiego tygodnia 
w Skierniewicach, spotkał się na 
stacji pociąg wojskowy z żołnie 
rzami polskiemi z pociągiem 
jeńców  rosyjskich wziętych w 
ostatnich dniach nad Stochodem  
do niewoli.

Gdy stanęliśm y na stacji—o- 
powiadał mi mój przyjaciel, żoł­
nierz 3-go pułku legjonów pol­
skich — zastaliśm y tam  pociąg 
z jeńcam i rosyjskiemi, wśród 
których było wielu oficerów, jak 
również kilku oficerów angiel­
skich, którzy widocznie w po­
kaźnej liczbie znajdują się na 
froncie wschodnim , jako instru­
ktorzy.

Żołnierze rosyjscy wyglądali 
dobrze. M undury ich były pra­
wie nowe, elegancko dopasow a­
ne, że brak im było tylko bia­
łych rękawiczek, aby na ze­
w nątrz uchodzili za dżentelm e­
nów.

Oficerowie angielscy byli w 
stalowych hełm ach.

Z początku poczęliśmy się na 
siebie wzajem nie spoglądać, a 
później rozwiązały się , nam  ję ­
zyki i poczęliśmy się wzajem nie 
dopytywać o przeżyte w rażenia 
i wiadom ości.

. Ciekawie się nam  wszyscy 
przyglądali; wreszcie spytali:

— Wy, Sokolczyki?
— Nie! — odpowiedzieliśm y 

— jesteśm y polskie wojsko.
— A dlaczego nie widać was 

na froncie?
— Kształcimy rekrutów . Ale 

m oże niezadługo z waszymi to  
warzyszami, spotkam y się w oko­
pach w liczbie kilkakrotnie po­
mnożonej; nie wiemy, czy będją 
z nas zadowoleni.

Poczęli sięfdziw ić i pom ruki­
wać. W reszcie jeden z naszych 
„obywateli" spytał:

— Czy wiecie że u was jest 
rewolucja i cara już niem a?

Jeń cy  zam iast odpowiedzi po­
częli spluw ać na ziemię. Nie 
dowiedzieliśmy się jednak, czy 
miało to oznaczać niezadowole­
nie z pow odu zrzucenia cara z 
tronu, czy też m oże chcieli tym  
sposobem  dokuczyć pam ięci ca ­
ra.

Widząc, że rozmowa na ten



tem at nie wesoło usposabia „na­
szych", zaczęliśmy mówić o czem 
innem.

— Czy pomiędzy wami są po- 
lacy? — spytałem.

— Tak!
— Może ich poprosicie do 

okien.
— Niechcą wyjrzeć.
W tym wypadku również nie 

dowiedzieliśmy się, dlaczego na­
si współrodacy unikali z nami 
spotkania.

Tylko tych kilku oficerów an ­
gielskich zupełnie nie brało u- 
działu w rozmowie.

Niektórzy próbowali nawią­
zać z nimi rozmowę po francus­
ku — ale. anglicy milczeli upor­
czywie.

Dopiero, -gdy pociąg nasz ru­
sza! ze stacji, anglicy oddawali 
nam nieme ukłony; w ten sam 
sposób im odpowiadaliśmy.

J e re m i.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Obchód 3-go Maja. Celem 
uczczenia wiekopom nej Konsty­
tucji sejm u czteroletniego, pow ­
stał projekt utworzenia specjal­
nego Komitetu w naszym mieś- 

• cie, który to Komitet zająłby 
się urządzeniem  uroczystości. 
We wszystkich m iastach nasze­
go kraju podobne Komitety 
bądź już istnieją, bądź też są 
w stadjum  organizacyjnym . Sos­
nowiec wzorem innych m iast 
nie powinien zostać w tak uro­
czystej dla narodu chwili na 
uboczu, lecz uczynić wszystko, 
aby dzień ten  gódnie uczcić. W 
tym celu w sobotę, dnia 14 b. 
m . o g. 7 wieczorem w sali 
i pożyczkowej kasy przy ulicy 
M ałachowskiego Na 11 odbędzie 
się zebranie, aby omówić w ja- ' 
ki sposób uroczystość ową urzą­
dzić. Na zebraniu tym  zostanie 
wybrany Komitet, który sprąw ą 
organizacyjną obchodu ?ię zaj­
mie. Pożądanym  jest jaknajłicz- 
riiejszy udział mieszkańców', na­
szego, m iasta ną zebraniu o rg a ­
nizacyjnym, na k tóre inicjatorzy 
pp. dr. Zieleniewski, M. Dziu- 
rzyński, S. Dobrzeniecki i F. 
W ieczorek najuprzejm iej zapra­
szają. Osobistych zaproszeń nip 
będzie.

O rganizac ja
piefsfszfj pomocy iikarskioj ir 
czasie wojny i Czerwony J r z /ż

—o—
Co może zdziałać pom oc i 

ófiarność publiczna, dosadnie 
uw ydatnia fakt,, że np. w pier­
wszym roku toczącej się w pjojń  
pom oc sanitarno-lekarska poza 
frontem  bojowym całkowicie by­
ła zdana na ofiarność pryw atną 
W arszawy. Zaledwie po kilku, 
m iesiącach zjawiły się dopiero  z. 
centrum  Rosji pierwsze zwiastu­
ny oficjalnej pom ocy, i to  w 
tak  niedostatecznej liczbie, że 
inicjatywa i pom oc prywatna 
zwolnione zostały dopiero z ew a­
kuacją rosjan z Warszawy. Pier­
wszym i jedynym  przez długi 
czas pociągiem  sanitarnym , prze 
wożącym rannych z pozycji, był 
utw orzony z dobrow olnych 6 
procentow ych potrąceń od pen ­
sji pracowników kolejowych. To 
też wszędzie roiło się od mło­
dzieży obojga płci starszych klas 
uczelni W arszawskich, osób pry­
watnych i zrzeszeń zawodowych, 
lotnych oddziałów żydowskich 
na stacjach ew akuowanych, na

W y jazd  ro b o tn ik ó w . Robot­
nicy sosnowieccy, pracujący na 
Śląsku, przy wyjaździe od swych 
r o d z i n  m u . s i e l i  prze­
pustki p o ś w i a d c z a ć  w 
biurze pośrednictwa pracy, a na­
stępnie poddać się kąpieli w 
pogońskim zakładzie dezynfek­
cyjnym. Formalności te sprawia- 

' ły robotnikom moc kłopotu i 
przyczyniły się do opóźniania 
wyjazdu. Meldowanie i dezyn­
fekcja były przez władze zarzą­
dzone z powodu panującego w 
Sosnowcu tyfusu.

Ś lu b . We wtorek, dnia 10 b. 
m. o g. 5 popołudniu w koście­
le parafjalnym w Czeladzi po­
błogosławiony został związek 
małżeński między panną W andą 
Krasriodębską, . córką dyrektora 
Sosnowieckiego Oddziału Banku 
Handlowego, a p. Michałem Raj- 
cherem, docentem uniwersytetu 
warszawskiego.

C zas le tn i  n a  k o le ja c h . „Deu­
tsche W arschauer Zeitung" pi­
sze:

„Cesarsko wojskowa dyrekcja 
kolejowa podaje do wiadomości, 
ćo następuje:

Czas letni zaczyna się w roku 
b. dnia 16 kwietnia ó  godzinie 
2 po północy (czas środkow o­
europejski) i kończy się dnia 
17 września o godzinie 3 po pół­
nocy (czas letni). W dniu 16 
kwietnia o godzinie 2 po półno­
cy będą wszystkie zegary posu­
nięte naprzód o godzinę i na­
staw ione na godzinę 3cią“.

E m eryc i n a  p ro w in c ji. Em e­
ryci, zamieszkali w W arszawie, 
otrzym ują co m iesiąc zaliczki 
procentow e, na rachunek em e­
rytury, z funduszu, na ten cel 
przez zarząd m iasta wyznaczo­
nego.

Tym czasem  em eryci, m ieszka­
jący w m iastach powiatowych 
Królestwa Polskiego nie odbiera­
ją zupełnie em erytury, będąc 
zaś, po większej części, obarcze­
ni w iekiem  i osłabieni, pozosta­
ją z rodzinam i, przy w zrastają­
cej ciągle drożyźnie, w bardzo 
krytycznym położeniu. Sądzić 
więc należy, że właściwe władze 
zwrócą uwagę na tak  ciężkie po­
łożenie em erytów  prow incjonal­
nych i. przyczynią się do tego, 
aby m ogli oni odebrać zaległą 
oddaw ną em eryturę.

R o b o ty  p u b lic z n e . Po przer­
wie. kilkom iesięcznej, spow odo­
wanej zm arznięciem  zierpi, w

stacjach odbiorczych i w pun­
ktach żywnościowych, w tram ­
wajach przewożących rannych, 
w szpitalach, jednym  słowem 
wszędzie, gdzie tylko pom oc by­
ła niezbędną. Stanowiło to istot 
nie drugą ąrm ję . znacznie naw et 
przewyższającą arm ję i żołnierzy 
na polu walki.

N iezależnie pd tych 5 licznych 
organizacji pom ocy rannym  i: 
chorym  żołnierzom, były jeszcze  
inne, jak naprz. pom óc ludnoś­
ci ew akuowanej (przepędzonej) 
z terenów  bojowych, jako to: 
przytułki dla pom ieszczenia lud­
ności po większej części z ca- : 
łym dobytkiem  ruchom ym  i in 
w entarzem  żywym1, dom  izolacyj 
ny na Woli, mieszczący jednora 
zowo na okres kilkudniowy do 
500 osób, z tylom aż łóżkami, 
kuchnią, kajnerą dezynfekcyjną, 
łaźnią dla kobiet i mężczyzn, z 
wannam i, ap teką i szpitalikiem  
tymczasowym dla chorych, któ­
rych na razie po oczyszczeniu i 
wypoczynku nie m ożna było wy­
słać do przytółków, rozm ieszczo­
nych w różnych punktach m ias­
ta i przedm ieściach.

Instytucje^te, na pozór niewi­
doczne, stanowiły wszakże nie-

tych dniach wznowione zostały 
roboty na plantach kolei, szo­
sach i drogach publicznych. 
Również roboty miejskie roz­
poczną się w tych dniach.
■ K o m is ja  za s ie w ó w . Przy miej 
scowej Radzie opiekuńczej zor­
ganizowaną została „Komisja 
Zasiewów", mająca na celu zao­
patrzenie mieszkańców w karto­
fle do sadzenia i ziarno pod za­
siew. Zapisy na zasiewy przyj­
mują: dla Stareqo Sosnowca pp. 
Jędrusik , ulica Wiejska 21 i Zde- 
bich — Przejazd 1; dla Sielca 
pp.' Rolbiecki i Siłuszek — ko­
palnia Renard; dla Pogoni p. 
Cz. Goebel, apteka ulica Nowo- 
pogońska; ' ' dla śródmieścia p. 
K. Strzelecki, ulica Policyjna 8 
i dla Dębowej Góry pp. Micha­
el — Dębowa Góra i L. Szysz­
ka, ulica Renardowska 19 (Ber- 
kowizna).

C h o ro b y  w śró d  d z iec i. Cho­
roby z przeziębienia wśród dzie­
ci są na porządku dziennym. 
Będąc pozbawionemi ciepłej 
odzieży i obuwia, szerzy się 
wśród dziatwy influenza, angi­
na i inne gardlane choroby.

K rad zież  p a rk a n ó w . W sku­
tek podrożenia węgla i długo­
trwałego zimna, kradzież parka­
nów i ogrodzeń jest na porząd­
ku dziennym. Na wszystkich pra­
wie ulicach dają się zauważyć 
poważne uszkodzenia w drew­
nianych parkanach.

P rz e ra ź liw e  z im n o . Pomimo 
że wiosna kalendarzow a daw no 
już się rorpoczęła, ciągle m am y 
niezatarte ślady zimy. W pierw­
szy dzień świąt W ielkiejnocy pa­
dał śn ie g ,fa k ,ż e  tegoroczna Re­
zurekcja przypom inała nam  Ro- 
ratv lub Paątęrkę. 1 obecnie nie 
widać odcieplenja, lecz przeraźli­
we zimno. W skutek tego  wszel­
kie roboty w półach i ogrodach 
znacznie „się,.opóźniają, co bez­
w arunkow o wpłynie na przedłu­
żenie się -przednów ka. W idocz­
nie, że i :Mi górnych sferach coś 
się psuć- Zaczyna.

Powrót ptactwa. Pom im o do­
kuczliwego zim na zaczyna po­
wracać do nas ptactw o przelot­
ne. Na łąkach za m iastem  wi­
dziano już czajki i bociany, a 
w ostatnich dniach . przelatywały 
nad m iastem  duże stada dzi­
kich gęsi i kaczek. W dniu 
wczorajszym naw et zauważyliś­
my wdzięczny śpiew skow ronka, 
tego zw iastuna wiosny.

zmiennie ważny czynnik w one 
racjach wojennych, choćby dla 
tego, że wyręczały rząd w pros­
tych jego obowiązkach.

Każda z powyższych organiza 
cji m a swoją historję pow stania 
i pracy, bogatą jest prźytem  w 
różne epizody tragiczne. Pow sta­
nie dom u izolacyjnego ną Woli 
(w przeciwieństwie do Pragi, jak  

• ę^dięij Tnifękfórzy) stanowił jedyr 
riy faturiók-^dla ludności wiejr 
skiej, wypędzonej ze swoich sa ­
dyb p rzed ’przymusow ym  wysie­
dleniem  do Rosji. Dom ten  sam  
przezsię stanowił bardzo pow aż­
ną instytucję, a w ew nętrzne urzą 
dzenia i spraw ność m ogłaby być 
wzorem dla tego rodzaju przed­
sięwziąć.

Spraw ność tych instytucji była 
oczywiście, wzorową, ale to  jedy 
nie dzięki tem u, że oko władz 
rosyjskich nie sięgało tak  dale­
ko, a zresztą w ewnętrzne sora- 
wy wypędzonej z sadyb, głodnej 
i wystraszonej ludności niewiele 
je obchodziły. Gorzej znacznie 
działo się bliżej terenów  walki, 
ponieważ .wszystkie funkcje pry­
watne były już pod ścisłą kon­
trolą. Pi kbntrola ta „po położe­
n iu",- pojm ow anem  przez każ-

Teatr i Muiyfca.
Sztuka „Trójprzym ierze" gra­

na pod kierunkiem p. Jan a  
Walewskiego jest sobie zwyczaj­
ną bombką bez pretensji literac­
kich; akcja jednak toczy się 4v- 
wo i interesująco. Treść sztuki 
oparta jest na akcji szpiegow­
skiej dyplomacji europejskiej.

Sztuka w całości wykonaną 
została dobrze, choć niektóre 
role były za słabe. Pan Walew­
ski w roli szpiega angielskiego 
Dżon Browna byt dobrym, nie­
które sceny, jak dyktowanie.pre 
fektowi policji francuskiej listu 
przepraszającego z powodu are­
sztowania Dżon Browna, były 
znakomite. Role żeńskie, pp. 
Walewskiej i Morozowickiej wy­
konane były bez zarzutu. Ca-, 
łość wypadła dobrze. Wystawa 
staranna.

j-
T e a tr  Z im ow y.
W niedzielę dn. 15-go kwiet­

nia odegrają artyści dram . pod 
kier. J .  W alewskiego dwa przed 
staw ienia w teatrze Zimowym. 
Popołudniu danym  będzie głoś­
ny „Szpieg N apoleona" d o  ce­
nach najniższych, od rubla do 
10 kop., a w ieczorem  ostatnia 
nowość teatrów  warszawskich: 
„Polakożercy". Sztuka ta , osnuta 
na tle m artyrologii polskiej — 
m ająca za podłoże strajki poli­
tyczne w W arszawie i nieubła­
ganą — bezwzględną walkę z 
ochraną rosyjską — oelna jest 
w strząsających, scen dram atycz­
nych. W akcie drugim  — w 
fabryce braci Kipmanów bierze 
udział kilkudziesięciu statystów, 
— jako robotnicy fabryczni. 
Świat żandarm ów  i agentów  
ochrany przedstawiać będą pp.: 
Pachelski, W ąlewski, Orliński, 
Godycki i Pilch. M ajstrów fa­
brycznych i przywódców robo­
tników odtworzą pp.: Fułarski, 
Gucze, Kowalczyk, Stanisławski 
i inni — właściciela fabryki p. 
Gloger. Role kobiece spoczywa­
ją w rękach pań: Morozowickiej, 
W alewskiej i Kowalskiej. Próby 
pod okiem  reżysera J . W alew­
skiego na ukończeniu. Bilety 
na oba te  przedstaw ienia m oż­
na nabyw ać wcześniej w cukier­
ni W-go Ciechanowskiegp.

Teatr Oaza. Nic dziwnego, 
że tak  w spapiały obraz, pełen 
prawdziwych, wstrząsających 
scen z życia nieszczęśliwych 
ofiar krwiożerczego caratu, cier-

dego z urzędników inaczej, naj­
częściej paraliżowała najlepsze 
zam ierzenia.

P pść w spom nieć o  pociągu 
sanitarnym , utworzonym  jak  się 
wyżej powiedziało ż funduszów 
pracowników kolejowych i będą­
cego w początkach jedyną loko­
m ocją do transportow ania ran­
nych w prost z frontu. Pociąg 
składał, się z 16 wagonów to w a­
rowych dla ciężko rannych, z 2 
wagonów drugiej klasy, jednego 
wagonu kuchni i jednego wago­
nu opatrunkow ego; przeznaczo­
ny był dla 200 rannych. Perso­
nel sanitarny składał się z je d ­
nego lekarza terapełty , 1 felcze 
ra, 1 akuszerki w roli felczera, 
16 sanitarjuszy sform ow anych z 
personelu kolejowego do przeno­
szenia rannych, nadto: kucharza, 
gospodyni i prow adzącego po ­
ciąg t. zw. kom endanta pociągu.

Oczywiście, pociąg niebył urzą­
dzony według dzisiejszych p o ­
trzeb; przedęwszystkiem  dw uo­
siowe trzęsące i nieprzejściowe 
wagony utrudniały pom oc ran­
nym przez personel bardziej niż 
niedostateczny, zwłaszcza że 
do pociągu nigdy mniej nie ła­

piących za swe idee i przeko 
nania polityczne w strasznych 
„Katorgach Syberyjskich", ścią­
ga codziennie do teatru Oaza
niezliczone tłumy publiczności, 
oczekujące „w ogonku" swej
kolei. Rzadko bowiem'’ nadarza 
się sposobność podziwiania ta­
kiego arcydzieła, jakim jest 
bazwątpienia obraz „W Sybe­
ryjskich Katorgach". Dla uni­
knięcia tłoku dyrekcja prosi o 
ścisłe stosowanie się do godzin 
seansów, oznaczonych w pro­
gramach, gdyż podczas dem on­
strowania obrazu nikt wpusz­
czany na salę nie będzie. Po­
czątek punktualnie o godzinie 
5-ej popołudniu.

K ino  —  S fin k s . Od środy 
d. 11 bm. dem onstru je  wstrzą­
sający dram at detektywno - kry­
minalny w 5 częściach pt. 
„Przestępstwo i hypnotyzm" 
oraz inne ciekawe obrazy.

Z Będzina.
O d p o w ie d ź  R a d y  S ta n u .

Na wysłany swego czasu przez 
Klub Obywatelski gadras powi­
talny do Rady S tanu, nadeszło 
następujące pism o pod datą  1 
m arca r. b.

„Do Politycznego Klubu O by­
watelskiego w Będzinie".

„Tymczasowa Rada Stanu 
przyjęła z głębokim  uznaniem  
słowa pow italne Szanownych 
Panów. Podejm ując działanie 
w w arunkach trudnych niezwy­
kłe, Rada Stanu niezachwianie 
wierzy; w N arodu naszego moę 
i ufa, że społeczeństwo zwar­
tym  obozęm  stan ie  przy pierw­
szej władzy w skrzeszonego Pań­
stw a i okaże Je j pełne popan- 
cię w usiłowaniach, m ających 
na celu odbudow ę N iepodieqłej 
Ojczyzny".

Pismo powyższe podpisali: 
/Marszałek Koronny, W . Niemo- 
jowski, i Sekretarz Tymczasowej 
Rady S tanu, Artur Śliwiński.

Komisja szacunkowa. Dla
oszacow ania strat, poniesionych 
w skutek wojny przez m ieszkań­
ców m. Będzina, pow ołana zo­
stała na m ocy reskryptu Naczel­
nika Ząrządu Cywilnego von 
Kriesa — Komisja Szacunkowa 
Miejską. Biuro Komisji znajduje 
się przy ul, Sącżewskiej w lpkąr 
lu Miejscowej Rady O piekuń­
czej, gdzie osoby zaintęresow a-

dow anp jak  8Q0 do 1000 ran ­
nych!

Była to już wina zarządu ko­
lei, który dó o f i a r ś  c i ą- 
g a n y c h z pracow ników  
kolejowych nic niechciał dołożyć 
ze swych funduszów, bo naw et 
żałował wagonów osobow ych. 
Pom im o to  pociąg sanitarny, na­
w et jako taki, mógł oddaw ać d ą ­
żę usługi, gdyby niekrępujące go 
na każdym  kroku „położenie". 
Gdy pociąg pierwszy raz przy­
był z Łowicza do W arszawy z 
890 rannym i i lekarz pociągu 
zwrócił się do „starszego wra- 
cza“ o liczniejszy personel, a 
przedewszystkiem  zażądał leka- 
rza-chirurga i kilku felczerów, 
„starszy wracz" (źródłosłów ro­
syjski od słowa w rat’— kłam ać) 
uznał to za niemożliwe, ponie­
waż „po położeniu" na 1 pociąg 
sanitarny należy się 1 lekarz i 
2 felczerów.

M. Duńczyk.

(E>. c. n.)
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dramat »  6 częściach, z głośnej amerykańskiej serji .World*. 
Wstrząsająca treść tego dramata zaczerpniętą została ze smatnych dziejów Syberji

i tragicznego życia zesłańców.

Początek o g.  5  popołudniu. 

Szczegóły w programach.
a m m a

ne mogą zasięgać odnośnych 
Informacji w godzinach od 9-ej 
do 12-ej w południe i od godz. 
3-ej do 6-ej pp. Kto chce, by 
straty jego były oszacowane, wi­
nien się zgłosić w wymienionych 
godzinach do biura Komisji Sza­
cunkowej.

Opłata wynosi 1 rub. od każ­
dych 100 rub. stwierdzonych 
strat, a nie może wynosić mniej 
niż 3 ruble od właścicieli nieru­
chomości, handlu lub warszta­
tów rzemieślniczych; mniej niż 
1 rub. od lokatorów nie posia­
dających własnej nieruchomości, 
handlu i warsztatu.

K oncert B arcaw icza. Polski 
mistrz tonów, dyrektor Warsz. 
Konserwatorium, Stanisław Bar- 
cewicz, wystąpi z koncertem w 
Będzinie fd. 23 kwietnia na 
rzecz Koła Pomocy niezamoż­
nych uczennic imienia Królowej 
Jadwigi (Gimnazjum p. Krzy­
mowskiej). W koncercie prócz 
Bąrcewicza przyjmie udżiąt głoś­
ny pianista p. Lefeld, o którym 
krytyka warszawska tak chlub­
nie; się w swoim czasie wyraża­
ła.

Dyrektor Barcewicz koncerto­
wał w Będzinie przed dziesięciu 
laty, przyjmowany z wielkim 
entuzjazmem, a wrażenia jego 
ngry są zapewne jeszcze w pa­
mięci tych, którzy go słyszeli.

Z Dąbrowy.
Rada miejska. Posiedzenie 

Sądy miejskiej odbędzie się dn. 
23-go b. m.

Pociągi kolejowe w zarzą­
dzie niemieckim w dniu z 15 
na 16 b. rri. mają następujący 
rozkład jazdy: Pociąg posp. Jsfs 
157 wyjdzie z Warszawy o go- , 
dzinę wcześniej (9.55 wieczór), 
przyjdzie do Dąbrowy o g. 5.35 
rano odejdzie do Katowic o 
g. 5.36.

Pociąg posp. Ne 158 wyjdzie 
z Katowic o godzinę wcześniej 
{10.05 wieczór), w Dąbrowie 
10,37 wieczór, przyjdzie do War­
szawy o godzinie 6.18 rano 
{czas letni).

Ma szkołą Polską. W nie­
dzielę dn. 15lIV bm, w sali re­
sursy Miejscowej Koło sceny 
Polskiej „Victorja“ odegra „Ri- 
naldo - Rinaldini* czyli słynny 
Bandyta Włoski, tragedja z ży­
cia zbrodniarza w ,6-ciu aktach 
8-miu obrazach. iPoczątęk o 

; godz, 7-mej wieczorem. 1 Bilety 
;; w .cenie od 7 kor. do 1 k. 53 ' 

halerzy wcześniej do nabycia w 
cukierni W-go Burcharda.

działała ta okoliczność, że m ię­
so wywożono furami do Cze­
ladzi, a stam tąd sZwarcowano 
za granicę, mieszkańcy zaś tu­
tejsi mogli zaledwie tylko ma­
rzyć o kupnie kawałka mięsa.

30 oj na między Stan. Zjedn. a STiemcamL
    . .... _________

Z Warszawy.
Obwieszczenie. Pisma .war­

szawskie w .dziale kroniki miej­
scowej zamieszczają, co nastę­
puje: . r  ;

Ma murach nalepiono ob­
w ieszczenie nastęDujące:

„Wśród strajkujących robotni­
ków ‘ warsztatów wojskowych 
znajduje się' duża liczba byłych 
członków armji rosyjskiej, któ­
rym dotychćzas przyznana była 
ulga przebywania w obrębie 
okupacji, podczas gdy oodleqali 
wywiezieniu do niemieckich 
obozów jeńców.

Ulga powyższa ""dana była 
zgodnie z rozporządzeniem u- 
fzędu qubemialneqo z dnia 19 
czerwca 1916 r. z zastrzeżeniem, 
że bvli członkowie armji nie 
przedsięwezmą nic takieqo, co- 
by mogło zagrażać bezpieczeń­
stwu kraju i woisk walczących.

Ponieważ strajkujący byli 
członkowie armji wykroczyli 
przeciw powyższemu zastrzeże­
niu, dnia 10 kwietnia rozpocz: 
n ie  się aresztowanie i wysyła-, 
nie ich do Niemiec, o ile nie 
powrócą do tego dnia do oracy. 
Warszawa, d. 7 kwietnia 1917 r, 
podp. Gubernator v. Etzdorff. 

jenerał piechoty.

>  ' ■ V

4  2 lewai strony — prezydent Wilson i sekretarz stanu Lansirtg, w środku — ad­
mirał Fletschar (x), na prawo — b. prezydent Roosovelt zajęty rozmową z jen. Wood głównodowo­
dzącym armją amerykańską; „
m o 4^  ^°^s: z lew®j strony jenerał - m ijo r Hugh Scott, w środku — minister wojny
Mewson Baki e r  w  otoczeniu dam amerykańskich, na prawo minister marynarki Józef Daniel że 
swą małżonką. / '

Z Grodźca.
Jatki miąsne. .Tutejszy urząd 

gminny wprowadził bardzo ko­
rzystną dla mieszkańców Grodź­
ca inowację. Jak  dotychczas, 
dopiero w dwóch punktach wsi' 
otwarte zostały jatki mięsne. Po­
dobno takich jatek ma być wię­
cej, gdzie mięso będzie sprze­
dawane po 50 do 60 kop. za 
funt. Żałować należy, że takie 
sklepy dawniej nie powstały, bo 
dotąd handel mięsem był zmo­
nopolizowany w rękach prywat­
nych i konsumenci za ten pro­
dukt byli zmuszeni płacić znacz­
nie drożej. Na zwyżkę ceny po-

Z żiam polskich.
Z pomnika Aleksandra pom­

nik Kordeckiego. Sprawa zbu­
rzenia pomnika cara Aleksan­
dra pod .Jasną Górą zaintereso­
wała szersze koła publiczności 
częstochowskiej. Pojawiło się w 
tej sprawie już kilka projektów. 
Według jednego z nich należy, 
mianowicie skorzystać z postu­
mentu, na którym stoi figura 
cara i, po zrzuceniu tęj ostatniej 
ustawić pomnik obrońcy Jasnej 
Góry, ks. Kordeckiego. Nawet 
ogrodzenie może pozostać to 
same. Tego rodzaju przeróbka 
nie może uchybić naszemu poJ 
czuciu patriotycznemu, ponieważ 
pieniądze, za które postawiono 
pomnik carowi zostały Wymu­
szone od nas. Teraz więc przy­
najmniej część ich obróconą bę­
dzie ha cel istotnie patrjotvczny.

; Spiż, jaki otrzyma sję z figy ry  
cara może się przydać na nowy 
odlew, łub też na wyrób mater- 
jału  wojennego.

Zaniechanie delegacji. Prz;ed 
kilku tygodniami donosiliśmy o 
istniejącym zamiarze wysłania z 
okupacji austrjackiej delegacji 
do Wiednia, która miała dotrzeć 
aż do najwyższych czynników 
monarchji i przedstawić tam go­
spodarcze postulaty tej części 
Polski. Na czele deputacji miał 
stanąć p.. Jan  Stecki, prezes 
Centralnego Komitetu Ratunko­
wego w Lublinie.

Jak  donoszą obecnie z Lubli­
na, deputacja nie wyjedzie — a 
powodem tego jest zrozumienie 
w sferach, które ją organizowa­
ły, że byłby to krok niewłaściwy 
dziś, wobec istnienia T. Rady 
Stanu, odpowiedzialnej za tok

polityki kraju, i ie  wobec tego 
mógłby być poczytany za nie­
właściwą (i oczywiście, nie m ają­
cą widoków powodzenia) dem on­
strację względem T. Rady Sjanu.

Kursy dla urzędników w 
Lublinie. W L y^ip ią  mają być 
otwarte przez Jerieralne Guber­
natorstwo kursy dla urzędników 
państwowych. '‘ ' ' 11 ’ • 3

Wyodrębnienie Galicji. Pol­
skie stronnictwo (udowe, jak do­
nosi „Kurjer Lwowski", złożyło 
subkomitetowi konstytucyjnemu 
Koła Polskiego memorjał w spra­
wie ustroju przyszłej wyodrę­
bnionej Galicji. W memorjale 
tyrh wyłuszczyło stronnictwo lu­
dowe swoje żądania, względnie 
poprawki, od których przyjęcia 
uczyniło, zawisłem dalsze współ­
działanie svyę w. akcji wyodręb­
nienia, Postulaty te są następu-' 
jące: t k ^

1. Jednom andatow e okręgi 
polskie. . ,

2. W yb o ry d q Rą d y, P a ńst w a , 
względnie do Izby Wyższej (kra­
jowej), wedle stosunku procento­
wego stronnictw w Sejmie.

3. Pozostawienie własnego 
zakresu autonomjj gminnej. , j

4. Sądy Pokoju na wzór Kon­
gresówki.

Duńskie obuwie. Centrala 
handlowa w Radomiu rozpoczęła 
sprzedaż obuwia, sprowadzonego 
jej staraniem z Danji, a podob­
no i ze Szwecji. Obuwie podob­
no jest znakomite w gatunku i 
wykonaniu.

Obrady T. S. L. Główny Za­
rząd Tow. Szkoły Ludowej obra­
dował przez dwa dni w Krako­
wie. Przedmiotem obrad był 
stan obecny kultury narodowej 
wsi i miast całego kraju i kre­
sów. Postanowiono dążyć do 
usunięcia analfabetyzmu w kraju

i w Królestwie Polskiem, odbu­
dować czytelnictwo po wsiach i 
miastach, zorganizować opiekę 
nad dziećmi i pomoc dla uczą­
cej się młodzieży, zorganizować 
biura porady prawnej, zaopatry­
wać w książki polskiego żołnie­
rza, utrzymać całe szkolnictwo 
krajowe, nieść pomoc Chełm- 
szczyźnie i Wołyniowi z nowem 
organizowaniem szkolnictwa.

Zawieszanie polskiego p is­
ma. Z rozporządzenia zastępczej 
komendy generalnej, zabronio­
no wydawania pisma młodzieży 
skautowej pod t. „Ruch Skauto­
wy", wychodzącego w Poznaniu.

Nowe poczty. Dla prywatnej 
korespondencji zostały z dniem

11 kwietnia r. b. uruchomione: 
urzędy pocztowe w Opolu (ob­
wód puławski) i w. Szczebrze­
szynie (obwód zamojski).

Lubelski Komitet Pomocy 
Wojskowe). W niedzielę popo­
łudniu w wypełnionej po brzegi 
przedstawicielami wszystkich pól- 
skich stronnictw i 'tóeronków 
sali Resursy Kupieckiej odbyło 
się organizacyjne zebranie^ lubel­
skiego Komitetu Pomocy W oj­
skowej. Zebranie uchwaliło jedno­
myślnie utworzyć Komitet pod­
porządkowany Radzie Stanu Ko­
m itet Pomocy Wojskowej s *jy- 
brało członków tego Komitetu w 
liczbie 30 osób.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. Z gMfflncpwa- 

tery donoszą
Zachodnia widownia wojny.

Aiejscami » ograniczona 
działalność wojenna na pół­
noc od Searpe kolo G \?ei- 
chiengchole Farbus j Fom- 
peux, nic przyniosła żad­
nych zmian.

Po oba stronach drogi 
z ftrras do Combray ata­
kowali Rnglicy silnymi woj­
skami po żywym przygoto­
wania ogniowym, na szero­
kim froncie.

Nowe ataki zostały od­
parte z wc.kimt stratami 
Gd dzś rana rozwinęły się 
tam i między Bdtecocrfc & 
Qaeant dalsze bitwy

LEKARZ DENTYSTA

przeprowadził się  z  Będzina d© 
Sosnow ca, Modrzejowska 15-
Przyjmuje od godz. 1§ — 1 i  od 
3 — 7. W niedzielę i  święta 

od godz. 10 — L
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K 1 N O

„S fin k s"
w Sosnowcu.

Od środy 21 do i® kwietnia włącznie. 

1
W strząsający dramat detektyw- 
aokrym inalny »  3 część, poru­
szający najnowsze zagadnienia  

snggestji i hypnotyzmo.

Ciekawy odźwierny (komiczny). Widoki 1 typy Qalgarji,
Strach ma wielkie oczy (komedja).

BACZNOŚĆ! Od wtorku i? kwietnia.

czyli „Więzy Via* 
f f + f f t n i l O  ry* trogedja w 6 

t z f le .  z  odziałem słynnego
f|. Aldora.

TWIII-I—WT

i i liędzy dr gam i z B a p r g -  
mc do Cambray a drogą 
z Oise odegrały się m ałe  
bitwy przed naszeml linia­
mi.

Od Yailly do Reims 
wzm aga się walka artylerji 
z  dnia na dzień. </

Francuski atak wręcz na 
południe od Barryaabac
.został szybkim przeciwata- 
kiem udaremniony. 
Wschodnia widownia wojny.

Nie zaszło  nic nowego.

— —    .............................T
Dumy. O dpowiednie oświadcze­
nie przesłano przedstawicielom  
robotników  i bataljonom  peters­

burskim .

Deklaracja
Kierenskiego.

PETERSBURG. M in iste r'sp ra­
wiedliwości Kiererrskij, przedsta­
wiciel dem okracji w rządzie tym ­
czasowym;! wystąpi! z m ową na 
zgrom adzeniu przedstawicieli ód 
wojsk, przyczem zak&ńczyj ją  
słowami następującem u

Nie porzucę m ego stanow iska, 
aż do tej chwili, gdy będzie zu­
pełna pew ność, źe jedynym  
możliwym ustrojem ; w Rosji jest 
respublika dem okratyczna. Rząd 
ogłosi niebaw em  oficjalne 
oświadczenie, że Rosja zrzeka 
się wszelkich planów aneksji 
terytorjainych, natom iast w spo­
sób jaknajbardziej stanowczy 
bronić będzie wywalczonej wol­
ności.

Mowa ta wywarła na słucha­
jącej publiczności wielkie wraże­
nie. Zgrom adzeni zgotowali Kie­
rońskiem u owację i jednocześnie 
wyrazili m u w otum  zaufania. V

Ruch
niepodległościowy.
STOKHOLM. W e wszystkich 

rosyjskich prowincjach kreso­
wych rośnie ruch niepodległo­
ściowy. Ural, okręg wojska doń­
skiego i Turkiestan m ają zam iar 
proklam ow ać swoją n iepodle­
głość. Przedstawiciele Ukrainy 

. złożyli wizytę księciu Lwowowi 
i zażądali od niego natychm ia­
stow ego przeprow adzenia na 
praktyce autonom ji Ukrainy, 
jeszcze przed zwołaniem konsty­
tuanty .

Dymisja ministra.
WIEDEŃ. W czorajsze- pism a 

wieczorne donoszą, ze m inister 
wojny bar. Krobatin doręczył 
cesarzow i prośbę o dym isję. 
Cesarz przyjął podanie.

BERLIN. Cesarz Karol zgo­
dził się na 'ustąpienie w łasce 
ministra- wojny, v.-  ̂Krobatina, 
przyczym zamianował go do ­
wódcą armji. Nom inacja ta  do ­
wodzi dostatecznie, że jenerał 
Krobatin w dalszym ciągu cie­
szy się zupełnym  zaufaniem  ce­
sarza.

Aż do zwycięstwa.
PETERSBURG,., Kongres p(ą.rtj 

konstytucyjnych dem okratów  
(kadetów), po przeprow adzeniu 
dyskusji nad . polityką zagranicz­
ną rządu .tymczasowego,^.powziął.. 
uchw ałę,'w  której; wyrąża.tńajzii- . 
pełniejsze zaufan ie ;,ąja po Utyk* ..■ 
zagranicznej rządu, k tó rą  m ai,za : 
podstawę, -zasady, wierności w • 
s tosunku  do zawartych pfzymie-u 
rzy, Końgre? ,wzywa -całą- Rosję, 
aby skupiła się naokpjp-rządu  
w ten sposób dała mu m ożność 
dalszego prowadzenia wojny aż 
do zwycięstwa oraz zabezpieczę 
nia trwałego pokoju, któryby 
mógł być, pstoją,-.wpipości- naro­
dów ijzw yćięstw ai d em o k rac ji., ,

Przed wyborami 
do Konstytuaoty.
KOPENHAGA. Członkowie Ra­

dy przedstawicieli robotniczych 
z całej Rosji zawezwani zostali 
na dzień 20 kwietnia do przyję­
cia udziału w powszechnym  
zgrom adzeniu, na którym  m a 
być postawiony wniosek połącze­
nia się wszystkich partji robotni­
czych całej Rosji oraz wypraco­
wanie jednolitego program u par­
tyjnego w związku z przewidy- 
Wanemi wyboram i do  konstytu­
anty.

Dymisje dowódców.
KOPENHAGA. M inister wojny 

Guczkow po otrzym aniu bliż­
szych szczegółów o klęsce woj-' 
ska  rosyjskiego nad S toćhodem  
natychm iast,zarządził udzielenie 
dymisji dowódcom  oddziałów w 
w ym ienionych odcinkach frontu, 
jenerałowi- ■; Lechowi k  dowódcy 
korpusu jenerałowi Januszew ­
skiem u. ?

Rosja i Turcja.
ZURICH. M inister sp raw ce*  

w nętrznych,' MilUkow, oświad­
czył , dziennikarzom , że Rosja 
zwróciła się do Turcji drogą po­
średnią f ;-i; z ' zastrzeżeniem , źe  
zwrócehie- tó  ‘nie obow iązuje d o  
niczego, w spraw ię wolności 
cieśnin imorskich i Armenji.

S p €
BERN. Paryski „Tem ps" dono­

si z ' P etersburga’: W' Rosji utwo­
rzono arjmję specjalną, k tó ra  juz 
znajduje się’. na froncie. Poseł 
Jefrem pw  w imieniu' przedsta­
wicieli a rm ji, specjalnej ; p św iad -; 
czył, że złożyła ona przysięgę 
rządowi tym czasowem u i bronić 
się będzie od wszelkich wpły­
wów, bez względu skąd  by one 
mogły pochodzie. Gdyby stosun­
ki między rządem prowizorycz­
nym , a innymi partjąm i miały 
się zaostrzyć, tp  specjalną ar- 
m ja  stanie po stronie rządu i

Brkżyłja i  Niemcy,
j :  ROTTERDAM; Brazylijski mi­

nister spraw zagranicznych; po 
naradzie z m inistrem  wojny, 
oraz z szefem  sztabu jenerąlne- 
go zażądał, telegraficznie o d

. posła brazylijskiego w Paryżu,
- aby ten  zakom unikow ał m u 

niezwłocznie szczegóły zatopie­
n ia ,parow ca „Parana".

Ajencja Havasa donosi: Do­
wiadujem y się ze źródeł urzę­
dowych, że przew iduje się w 
najbliższej przyszłości zerw anie’ 
stosunków  dyplom atycznych po ­
między Brazylją a Niemcami.

- W San Paolo odbyły się olbrzy­
mie m anifestacje na cześć koa-

Konfiskata okrętów.
NEW YORK. W ładze zajęły 

ok rę ty  Austro-W ęgierskie, znajdu­
jące się w portach am erykań­
skich.

Bułgar ja i Ameryka,
LONDYN. Dzienniki tu tejsze 

donoszą z W aszyngtonu, że Buł- 
garja zerwała stosunki dyplorna- 
tyczneze Stanam i Zjednoczonem u

Neutralność
Hiszpanji

telegrafują driJZ M adrytu 
9-go kwietnia:

Hiszpański dziennik 
wy ogłasza Zachowanie neutral­
ności że strony Hiszpanji “ w 
sporze pom iędzy Niemcami a 
St. Z jednoczonem u

Iik arz-JM ły sła
A A f l S A

■:»M odrzejew ska 41 , 14 -
P r z y jm u ja c d  10—-i i od 3-^-7. 

W niedzielę od; 10—22.

1 1  Sosiiotei
tjlic* Dęblińska Ns 11 (Iwaa. 

grodzka).

d la - : .kocharelC . "śfdżącyśb • do- 
wszystkiego, -ora Z; , potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę. 
Wielką ilość robotników no dro­
gi Żelazne do Królestwa Pol­
skiego, Litwy i Karlandji.

Zarobek marek 1.80 do 2 .60,
1 całe otrzymanie z  pom iesz­
kaniem.
Tamże poszukują pracy w kraju 

Inżynier,"pomocnicy 'do bla­
re, ślusarze m aszynow i/stróż, 
tokarz, parobek do koni, cieśle, 
szwaczki, zccer f d o  drakami, 
praczki, dziewczęta do wazyst 
kiego i do dzieci, kucharki,

Lekarz - Dentysta

A .  I n g s t ę r
przeprowadził się 

na ai. Warszawską 16 18.
dom — Pachtera IJpiętro, 

Przyjmnjc od 91/, — 12 »  poładoic 
od 2 pp. do 7 w ieczorem .

DOKTÓR

Paweł BROHUTOWKI.
w Częstochow!*, 

przeprowadził się na.nlisę  
św . Panny Marjl 1  J. II Aleja 

21, obok teatrn Paryski ego 
Choroby skórne, dróg moczo­

w ych i weneryczne 
Przyjm nje od 0—12 rona i od 4—7 pp

Panie od 12— 1 po pał

Do kompletu rocznika

I S K  R Y "

brak następujących R-rdw.
99

S  tyc zem .
Nr. 1 z d. l

5 
4 ' 
8 
9

to
11
12
17
18

5
6 

12
13
14
15
16 
13 
19

L U T Y .
Nr. 29 z d, 1
.  32 ,  5

.MARZEC.
Nr 63 z d 5 

,5 78 ta 2o

K w ile c  i c ń .
Nr. 87 z d. 4

.  88 „ 5
» 104 , „ 26

n a  j.
N r . i i8 z d . i4

125
128

23
26

C z e r w i e c .
Nr. 139 z  d. 9

• 141 „ 11
• 148 „ -2 1  

Ktcby miel je do zbycia zechce 
zwrócić się do Administru j .

„ 228 
.  229 
, 231

27
28
30

"Peźdżferńik.’
Nr. 235 zd. 5
w 236 „ 6 
m 245 „ 1 7  

. ;■ 248 „ 20 
.  254 .  27

L i s t  o p a d  
Nr. 269 zd . 15

Q r a d s i c 6.
Nr. 283 z d. 1 

.  284 „ 2
„ 293 „ 14

Filja „Iskry**
V Będziniw,

przyjmaje wszelkie zam ó­
wienia wchodzące w zakres 

robót drukarskich.

S Z C Z E P I E N I E
ospy ochronnej, 

świeżej krowiankl
odbywa się codziennie od g  

4 do 6 po p o i 
Biednym za pół ceny), w so  
boty (każdego tygodnia) od > 

— do 6 po połndnin. — 

a starszego felczera

Henryka WarsziwsMtgs
M o f l r z e j  o w s h a  ( ,3 \5 6  T I  p .

L I P I E C
Nr. 158 Z d. 5 

„ 173 , 2 2  
j, 3 80 „ 30

S i e r p i e ń .
Nr. 187 z d. 8 

„ 201 „ 25

V  r z e s i e ń .  
Nr. 221 z d. 19

K.
DR.

p o w r ó c i ) .  

Przyjmuje od 3 i pół do 4 i p ó ł  
Chemiczna M  2.

I Dróbm ogłoszenia |  

Zaraz potrzebna pielęgniarka' 
ćzp ita l ol. Sielecka,

Potrzebna je s t panienka 3 le t- ,  
niej dziewezynkś 

wiadomość w Iskrze.

Do sprzedania M ajątki i t. p .
B iaro  P ośred n ic tw a  T e a tra ln a j l i  w Czę­
stochow ie.

h f l f n j j r a  In te l gentno osoba posznkuje 
lu ltrU cS  zajęcia- kas je rk i, tv k sięgar­
n i, w gospodarstw ie lub zaDpiekowaniem s ię  
s ta rs z ą  chorą osobą. N ajchętniej na w y jazd . 
Wiadomość, w .I sk rz e  ,

Uczennica S k iasy  szkoły han­
dlowej żeńskiej po* 

szoku je  lek c ji lub korepetycji. W iadom ość 
w " Isk rze1'.  ■ —

Była ttezenies uroeław- Skrzypce 
skiego koasers stor jam

koncertow e do sp zed a  
n ia. W iadomość , I s »

po akończenia tegoż z  paten­
tem, odziela lekcji gry Sortc- 
pjanowej. Wiadomość y iih cl 
mina Kreazc oj. Dytlowskih 16 2.

Do sprzedania wiadomość
Sosnowiec Sławkowska 1N6 5 Kepstej
12 .do 2  g le j.

#

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard M onsforskl^,,., , ;

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. SosnOwca,

Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego,


